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L itera tu ra  zagran iczna .
\  ---------------------

I I  e g e M.
Osieroconą katedrę filozofii śmiercią głębokiego 

Fichle, obiął p rzy  uniwersytecie berlińskim pow oła­
ny  z Heidelberga już głośnego imienia Hegel: w y­
stawcie sobie małą, trochę zgarbioną, niepoczesną. fi­
gurkę, w  szarym w ytartym  surducie, twarz bladą, 
mało znaczącą, rzadko ożywioną sarkastycznym uśmie­
chem, głos cichy, przytłum iony, nie bardzo pryjemny, 
mowę jednostajną, rozw lekłą, w ykład zim ny, suchy, 
n iezręczny , co moment przecinany, powtarzający i 
poprawiający się ustawicznie, podsycany co moment 
szczyptami tabaki z otwartej przed nim na katedrze 
tabakierki; a będziecie mieli niejakie wyobrażenie 
powierzchowności Hegla. P rzed tym suchym na- 
pozor pedantem ujrzycie dwieście zgromadzonych 
słuchaczów', k tó rzy  z największą ciekawością w y k ła­
du jego słuchają , i chciwie każde chwytają słówko. 
Zaiste zjawisko to podobniejsze do zagadki, niżeli do 
istotnej prawdy. A tym czasem tak by ło  w rzeczy 
samej. Jakże więc nauczyciel pozbawiony zupełnie 
zewnętrznych zalet i czarujących wdzięków wymowy, 
owego zapału , którym  F ichte, poprzednik jego , u- 
czuiów swoich unosił, potrafił tak opanować mło­
dzież, iż ta, jak w czarodziejskim kole, o Heglu tylko 
marzyła i jego nauce? O to samą ważnością nauki, 
oto głębokiem i niezmordowanem praw dy badaniem, 
oto śmiałem natarciem na upowszechnione b łędy  i 
dochodzeniem fundamentalnych zasad wszelkiej umie­
jętności.

G rubijaństw o nawet Hegla (tak bowiem długo je­
szcze nazywać się nieprzestanie) miało swe źródło 
w jego charakterze i właściwym mu zapale do nauk: 
nie umiał on niestety! połączyć skromności i po­
szanowania dla wsławionych imion; lecz każdy czuć 
powinien szacunek dla m ęża, k tóry  potężną miłością 
prawdy uniesiony i jej wybuchającym płomieniem 
zagrzany, w alczył przez całe życie w jej obronie, 

Rok pierwszy.

usiłując zwalić świątynią b łęd u , czczych i jałowych 
wyobrażeń. Hegel nie by ł bez wątpienia owym fi­
lozofem wojującym tylko słowami, rycerzem, popisu­
jącym się tylko na katedrze, uwodzącym innych i 
siebie próżną słów igraszką i mamiącym um ysł obłę­
dem ; lecz istotnym badaczem prawdy, rzetelnym filo­
zofem. Ta prawda była  płodem genialnego opano­
wania maleryi, i w tym względzie może być z G ó- 
them porównany. Takiemu mężowi, jakim b y ł H e­
gel źyczyćby należało stuletniego przynajmniej życia, 
aby mógł do skutku przyprowadzić swe rozległe 
plany.

Co Hegel zdziałał dla filozofii i w ogólności dla 
nauk , to jeszcze dostatecznie ocenionem nie jest. 
Uczniowie jego, którym  on gorliwością do głębokich 
badań, wieszczym duchem, bystrością w dostrzeganiu 
i bogactwem niewyczerpanej erudycyi imponował, 
uwielbiając go jak bożka, i na niewczesne sadząc się 
pochwały, więcej może mistrzowi swemu zaszkodzili, 
niż jego przeciwnicy, obrażeni najczęściej zuchwałym 
tonem berlińskiego filozofa, jakoby on sam tylko pra­
wdziwą posiadał mądrość, lub też odstraszeni barba­
rzyńskim i niegodziwie przekręcanym językiem,

Hegel pozostanie nazawsze wielkim m ężem : o co 
K ant, F ichte, Schelling na próżno się kusili, to jest 
aby połączyć idealność z realnością, to Hegel szczę­
śliwie dokonał. Lecz jak znowu zboczył z tej drogi 
i nieraz wr własnych uw ik łał się sieciach, przyznają 
nawet ci, k tórzy na słowa mistrza swego przysięgać 
zwykli. Ze Hegel, dumnemu imperatorowi podobny, 
na innych filozofów niemieckich z pogardą spoglądał, 
słabość ta, nie tylko nauce, ale i sławie jego bardzo 
zaszkodziła. S.

G e o r g e  S n 11 «l.
( d a g  dalszy).

Pierw szy romans naszego autora » Rose et Blanche,« 
tak ma rozmaitą barwę sty lu , iż się zdaje, jakoby
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w y p ły n ą ł  z dwóch p ió r ,  wcale ze sobą na p o zó r  
sp rz e c z n y c h ; jakoby  dwóch p isarzy  zupełn ie  przec i­
w nego charakteru  i  przeciwnej szko ły  uw zię ło  się 
n a  to ,  aby  się różn ić  w  stylu i myślach. J e d e n  z 
nich w y tw orny ,  ja sny ,  cichy, spokojny, łagodny, uoby-  
e z a jo n y ,  o s t r o ż n y ,  w szystkiego un ika ,  coby  śmiało­
ścią n azw an o ;  drugi przeciw nie ,  n a ta rc z y w y ,  p o r y ­
w c z y ,  nam ię tny ,  na w szystko  się odw aża ,  w szys tko  
sobie pozw ala i tam go dopiero  w s trzym uje  uczucie 
piękności wielkiego au tora ,  gdzie w pada  w  dzikość, 
okropność.  Sądzę, że nie w  małym zos taw ałby  k ło ­
pocie p rz y s z ły  k ry tyk ,  gdyby  mu ten nadzw yczajny  
p łó d  literacki p rzed łożono  i zapy tano : nad  tą ks ią ­
żką pracował m ężczyzna i k o b ie ta , pow iedz teraz, 
k tó re  miejsca napisała  kob ie ta ,  a k tó re  mężczyzna? 
B ierze  książkę i zna jdu je  n ie jedno ,  co jest miłem, 
skrom nem , p ros tem , bez  zarozumiałości:  »zapewne« 
zaw oła  »to w y sz ło  z pod  ręki kobiecej.« Potem 
natrafi na inne rozdziały , pełne  nieuhamowanej fanta- 
z y i ,  uderzających  obrazów  namiętności, rażących 
skromność i obyczaje ,  a nieraz takiej surowości,  że 
je  ty lko  żelazna ręka, Żelaznem piórem nakreślić mo­
gła. » T o  jest dziełem mężczyzny** w oła  k ry ty k  i 
myli się w  dw ó jnasób ; co p rzy p isy w a ł  kobiecie, n a ­
leży do m ę żc zy z n y ,  a co b y ć  sądził u tworem m ęż­
czy zn y ,  jest własnością kobiety.

N o w y  i smutny zaw ód życia , rozpoczął książką 
napisaną w  prawdziwie w olnym , męzkim duchu; ro ­
mans »Indiana*< w yszed ł na świat, sprawił ży we w ra ­
żenie n a  czytającej publiczności O d  czasu ,jak p o ­
częto w e F rancy i  pisać romanse, od dni Gil Blasa i 
M an n  Lescan ta ,  aż do naszych czasów , żaden nie 
roz trząsa ł  położenia i stosunków tow arzystw a ucyw i­
lizowanego z tak głębokim i przenikliwym wzrokiem, 
żaden nie oceniał tak trafnie i nie rozb iera ł ich z 
taką doskona ło śc ią ; ale też żaden nie wycisnął tak 
gorzkich na n ie oskarżeń, tak obrażających szyderstw, 
tak niesprawiedliwego potępienia. Świat paryski nie 
dzisiejszy, lecz niedawny, z czasów restauracyi, k tó ry  
jedni w nadmiar chwalili pochlebnie, d ru d zy  sa ty ry ­
czną rózgą nieraz chłostali, nie w ydając gruntownego 
i bezstronnego sądu ,  znajdzie czytelnik z rzadką 
sztuką i w iern ie ,  aż do najmniejszych rysów  i od- 
cieniów w  indy jan ie  oddany .  S ta ry  żołnierz z cza­
sów cesarskich, surow y, n ie p o ż y ty ,  samolub, zimny, 
bez czucia i bez d u sz y ,  jest mistrzowskim obrazem, 
k tórego oryginał w szyscy  mieliśmy p rzed  oczyma, 
tylko że nikt nie śmiał go dotąd  wystawić, obawiając 
się zadać kłamstwa vaudevillom teatru  gymnase i 
varietes i pieśniom B erangera ,  tej ewanjelii ludu.

O b o k  te j  męzkie j,  niemiłej postaci ,  stawa kobieta, 
bohaty rka  romansu, głęboko i w y tw orn ic  po ję ty  cha­
r a k te r :  kochająca , pe łna  poświęcenia; p rzekonana  o 
swem przewinieniu  i moralnie z n ę k an a ,  bo  w  tom 
małżeństwie nie może pojmować ani swoich obow ią­
zków, ani swoich p raw ; bez jasnej świadomości w ła ­
snego s tan u ,  bez praw ide ł w  dz ia łan iu ,  co raz  “g łę ­
biej upada i ginie bez nadziei ocalenia. N ie tak b łę d y  
miłości zaślepionej w  niegodnym przedm iocie ,  jako 
raczej nienawiść ku n ieczułem u m ężow i,  gubi ją. 
Nieszczęśliwa, b łędna, słaba kobieta? nienawidzi tam, 
gdzie n iepowinna; nie może kochać ,  gdzie trzeba;  
nie umie ani godności w łasnej ocenić, ani w zga rdy  
stosownie o k a z a ć ; zaślepiona, albowiem jej w zro k  w  
zakresie życia nie sięga poza namiętność chwilową, 
rzuca się bez nam ysłu  w  objęcia isto ty  w zgardzonej,  
bez ducha, próżnemu, czczemu modrfisiowi, młodziko­
wi obawiającemu się gw ałtow nej namiętności,  jako 
największego nieszczęścia. A u to r  nasz, rów nie  o s try  
sąd w yda je  na  aimables jeunes hommes w  kom edyi 
Scribego, jak na braves solda/s w śpiewach Be'rangera. 
W  śród tych trzech, z nadzw yczajną  psychologiczną 
praw dą oddanych charak te rów , miesza się czwarty, 
subretki N o r in y ,  młodej osoby  podziela jącej w szys t­
kie słabości swej p an i ,  w y jąw szy  jej n ie ro z sąd e k : 
zawiedziona w  miłości pragnie śmierci i rzuca się 
w nur ty .  Nakoniec w ystępuje  Balph, p raw dziw y  po­
święcający się przyjeciel In d iany :  — tak d ługo tłumił 
swą boleść, poskramiał zazdrość ,  nakazyw ał sercu 
milczenie, aż czas nadszedł objawienia się, wystąpie­
nia w tej chwili, w  której niknie wszelka nadzieja 
dla nieszczęśliwej kobiety  i do podniesienia tego po­
cieszającego g ło su :  otóż j e s t e m !  —  J e g o  rodzaju 
jest treść romansu, a każda postać prawdziwy m , je- 
nialnym utworem!

Po Indianie zjawiła się » V a l e n t  i n e «  w  niej 
styl jeszcze ozdobniejszy  i dokładniej w y k sz ta łc o n y : 
do męzkiej s iły  i pełności myśli łączy  się w  w y so ­
kim stopniu jasność, m iły po łysk  i pełne  życia o b ra ­
zy. W ą t e k  ten sam, co Ind iany ; historya kobiety, 
która w małżeństwie i przez  m a łżeńs tw o , cześć i 
duszę utraca. Nikt nie uwierzy, co za rozmaitość 
scen zajmujących i u s tępów , godnych najwznioślej­
szych miejsc nowej Heloizy. P rzypom inam y tu tylko 
scenę na łące ,  gdzie t rzy  kobie ty ,  tak dalece róż­
niące się sercem i duszą ,  jedna namiętność unosi i 
rów na miłość ku  jednemu mężczyźnie zapala. » In -  
diana** jest początkiem chw ały  au to ra ,  wYalentine** 
je j  szczytem i stawia imie Je rzego  Sanda w  pier­
w szym  rzędzie  żyjących poetów.
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M ała  liczba czytelników zaledwie pojąć zdoła, co 

to jest zasłużyć sobie w  Paryżu  na sławę literacką. 
Jes t  to panowanie nad duchami, królestwo dorywcze, 
jednej nocy  w y b u ja łe :  wczoraj nie wiedziano jeszcze 
o lytn, p rzed  którym kolana dziś zginają S ława się 
w znosi ,  jest gwałtowną, po ryw ającą ,  nie można po­
wiedzieć, k to  ją s tw orzy ł,  sama siebie stwarza, z sie­
bie pow sta je ,  sze rzy  się jak bu rza  i błyskawica. 
Z tej s t rony  głęboka ciemność, z owej rażąca chwa­
ła, p rzeg rodzone  ćwiartką tylko papieru!

T a k  więc nasz au tor  dostał się nagle w  p raw dzi­
w y  zamęt uwielbienia, pochlebstw, obm ow y i potwa- 
rz y ;  wszedł w modę, zkąd ratuj się, kto może. G e ­
orge Sand b y ł ,  p rzez  więcej jak tydz ień ,  wielkiem 
zagadnieniem, jedynym  przedmiotem rozm ów , wielką 
powagą literacką. W y d z ie ra n o  go sobie %v tysiącznych 
miejscach, w każdej godzin ie ,  za rów no w  mę- 
zkim jak w  niewieścim ub io rze ;  p rzypa tryw ano  mu 
się i wielbiono, słuchano jego rozm ów  i w ynoszono  
pod niebiosa. K to G eorge Sanda w  domu odw ie­
dził, znalazł raz żw aw ego , żartobliwego, ośmnastole- 
tniego młodzieńca, to znow  piękną genialną damę w 
wieku lat dw udziestu  p ięc iu ,  do trzydziestu . M ło ­
dzieniec pali ty tuń  i zażywa tabakę z wdziękiem t ru ­
dnym do naśladow a n i a ; grande dame zachwycać was 
będzie świetną w ym ow ą i bogatą wyobraźnią, tak iż 
odurzen i staniecie jak w ryci z podziwienia.

W  chwili k iedy sława Sanda na jw yższy  stopień 
osiągnęła, zrzucił  z siebie szatę m ę zk ą ,  odepchnął 
rozsądek  i okazał się w Lelii tylko kobietą, którą o d ­
męt namiętności pochłonął. Lelia jest to niecna istota, 
k u r t y  z a n k a  bez se rca ,  a nawet co gorsza i bez 
owego ognia zmysłowości, k tó ry  jedynie  m ógłby taką 
osobę w  oczach naszych usprawiedliwić. Późniejszy  
jego romans J a  q u e s  jest lepszy od Lelii, i ma wiele 
pięknych miejsc, k tó rychby  się n iepowstydził na j­
większy z p o e tó w ,  całość jednak  podobać się nie 
może. M iędzy  mnóstwem mniejszych powieści tego 
płodnego autora A ndre  zajmuje pierwsze miejsce, r ó ­
wnie jak najnowsza l a  d e r  n i  e r  e A Id i n i .

< P odług »obrazó\v literackich- Janina).
(Dokończenie nastąpi).

L itera tu ra  k ra jo w a .
WyjąłMti 9 nieogtomonej tlofatl tlraitłetn 

LAutobiograf i i  Wybickiego.
W S T Ę P  

d o  A u t o b i o g r a f i i  W y b i c k i e g o .  
U rodziłem  się w  czasie zarodu  okropnych n ie­

szczęść dla Polsk i ,  o jczyzny  mojej.  Nieszczęśliwa

gw iazda,  roznosząc już odtąd po całym kraju  ciągle 
burze  klęsk i śmierci, od kolebki aż do siwego w ło ­
sa mnie prześladowała. W  pierwszej zaraz młodo­
ści postaw iony  z odwiecznych przeznaczeń w kolei 
politycznej,  miotany w  niej byłem ciągle nieszczęśli- 
wemi p rz y g o d y ;  aż też rok  1 7 9 4 .  zupełnie mnie 
z łona o jc zyzny  w ytrąc ił ,  i na lat wiele na w ygna­
nie wskazał. O d łąc zo n y  w ten sposób od ukocha­
nej mojej ro d z in y ,  gdy  przez zawieszone nad k ra­
jem czarne chm ury żaden mi się nadziei promyk 
uieprzebijał,  gdym dzień każdy za dzień ostatni mego 
życia poczy tyw ał ,  uzb ro iw sz y  się rezygnacyą i cier­
pliwością , postanowiłem zostawić mym dzieciom za 
całą puściznę, historyą mego życia , ab y  te  z cza­
sem nie m yśla ły ,  żem za jaką istotną zbrodnię  za­
s łuży ł na śmierć i wygnanie. W  te'm przedsięwzię­
ciu zbierałem różnemi czasy ,  a szczególniej 1801 .  r. 
w P a ry ż u ,  życia mego w ypadk i;  gdy  przecież p ó ­
źniej coraz now ych ,  a n igdy nieprzejrzanych zmian 
kraj mój doznawać zaczął ,  a w tych i moje osobiste 
losy się zmieniały; postanowiłem dopiero w  r. 1 8 17 .  
me dzieło  dokończyć,  łącząc do niego różne wypadki 
polityczne, k tórych byłem świadkiem, a szczególniej 
uczestnikiem.

W y j ą t e k  p i e r w s z y .
M oja młodość i  tuychowanie.

U rodziłem  się roku  1 7 4 7 .  dnia 29.  W rz eśn ia  
w  wsi dziedzicznej Bendominie, w  województwie 
Pom orskiem , 5 mil od  Gdańska, leżącej. Ojciec mój 
b y ł  P io tr  W y b ic k i ,  Sędzia ziemski Mirachowski, 
a matka K onstancya z Lniriskich, córka Lniriskiego, 
Sędziego Mirachowskiego, dziedzica d ó b r  Brodnica 
pod Gdańskiem. R odzina nasza osiadła i ciągle mie­
szkała na P om orzu ,  bo  gdy za Zygmunta Augusta 
niejaki W y b e n ,  w ojskow y w  D anii ,  wszedł b y ł  
w  służbę Polską,  otrzym ał za dzieła swoje wojenne 
i indigenat i dobra na P om orzu ,  za daną mu zaletą 
od  F ir le ja ,  W o je w o d y  Pomorskiego. Z czasem p rzod ­
kowie m oi, idąc za przykładem  w Polsce, aby się 
nazwisko na s k i  k ończy ło ,  przemienili W y b e n  na 
W y b i c k i .  *)

*) P lem ie W y b c n a , około r. 1549. w  P olsce  osiadłego, 
nierozrodzilo się  bardzo. Zawsze dw óch, trzech najwięcej 
było braci. Ród nasz nigdy niebyt bardzo bogaty. Tomasz 
W y b ic k i, pełen ludzkości, w nicbytności ojca M ichała, Sta­
rosty T ucholsk iego , wypuścił na wolność różnych więźniów  
podobno za niewypłacone daniny w zamku Tucholskim wię­
zionych. Ojciec za pow rotem , znać serca tw ardego, chciał 
ścigać zemstą syna. Ten ukrywając s ię ,  tułat się po św ię­
cie. N ieubłagany ojciec w  ź le  ułożony sposób chcąc ukarać; 
d ziecię, strwoni! cały swój majątek. Zawinił Tom asz, że 
mimo w oli ojca postąpił, ale mu należało darować, jako bli-
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W  roku szóstym życia mego w zięty już byłem  

z domu rodziców , przez Xiędza Archidyakona F ra n ­
ciszka W ybickiego, stry ja mego, na edukacyą, k tó ­
ry  mnie oddał w  ręce swoich w ikaryuszów , p rzy  
probostw ie Skarszewskiem będących. Jeżeli pier­
wiastkowa moja edukacya chybioną została , niebyło 
to  winą ani ojca, ani s try ja , ale winą czasów, w któ­
rych się urodziłem. Lata mego urodzenia b y ły  la­
tami ciemności publicznej, którą ostatnie panowanie 
Augusta III. Polskę okryło.

Praw da, że rok mego urodzenia stanowi epokę 
\v literaturze o jczystej; gdyż w nim nieśmiertelni 
Z ałuscy, Biskup Krakowski i R eferendarz koronny, 
bibliotekę publiczną w W arszaw ie założyli; ale to 
n iebyły  owe wieki Zygmuntów, aby tak ważne usta­
nowienie ocenić i - korzystać z niego umiał Polak. 
Polacy w tym wieku zupełnie zdziecinnieli byli. Nie 
mieli swego języka, nie umieli mówić jak ich przod­
kowie Kochanowscy, Skargowie, O rzechow scy; utwo­
rzyli sobie bełkot jakiś barbarzyński, z łaciny i pol-

źiiicnm lu d z i, których los nieszczęśliw y go  dotykał. Ja  ko­
cham m ojego przodka, ho nie rozum iem , aby był złym  sy­
nem . kiedy byl przyjacielem  ludzkości. Tom asz po roztrwo­
nionym przez ojca m ajątku, doszedł jednak z czasem dóbr 
Sikorzyna, również poił Gdańskiem leżących. N icbędę w y ­
liczał następców je g o , dość że te dobra doszły w dziedzictwie 
m ego dziada J a n a ,  który zostawił czterech synów : P i o t r a ,  
m ojego ojca. F r a n c i s z k a ,  J a n a  i M a c i e j a .  Franciszek  
umarł Archidyakoncm Pom orskim , Proboszczem  Skarsze­
wskim ; Maciej sędzią ziemskim M irachowskim : Jan w m ło­
dym jeszcze w ieku lnstygatorem  grodowym  Pomorskim. Ar- 
cliidyakon, X iadz Franciszek zostaw ił nam dość znaczny ma­
ją tek ; po M acieju było dwóch synów  Jan  i J a k ó b , w ów czas 
bezżcnn ych , gdym  ojczysty kraj porzucał, i jedna córkaM ar- 
cyanna, która była poszła za P ruszaka, brata P ruszaka, ka­
sztelana G dańskiego. P o Janie stryju by ł syn J a k ó b , dzie­
dzic w si Linicwka i Lukocina, który ożenił się z Czapską, 
i  osiadł w  województwie Chelm ińsklem , w ziemi M ichało­
w sk iej, czyli też Dobrzyńskiej. Ja  miałem jednego tylko  
brata, J o a c h i m a ,  Kanonika K ujaw sk iego , pełnego pobo­
żności kapłana, i cztery siostry: najstarsza K o n s t a n c y  a, 
poszła za O widzkiego, którego syn dziś osiadł w  Lubelskiem , 
i na dobrego i św iatłego obywatela zasłużył iniie. D ruga  
poszła za L ew ińsk iego. T rzecia za Ł yśn icw skiego, oficera 
P ru sk iego; w cale g o  nieznani. Czwartą, D rygitta, była za­
konnicą w klasztorze Norbertanek w- Żukow ie. B y ł jeszcze 
jeden W y b ick i w  województwie M alborskiem . pisarz grodzki 
tegoż w ojew ództw a, brat stryjeczne m ego ojca; ale wiewiem, 
czy jakie potomstwo zostawił. Żona jego była Orzelska. 
Z matki miałem czterech wujów Lnińskich: Ignacy Kanonik  
K ujawski, Jakób dziedzic B rodnicy, Antoni Sędzia Ziemski 
M irachow ski, i M ichał, obyw atel pełen cnoty i światła. 
W  konfederacji Barskiej by ł M arszałkiem Pom orskim , da­
wniej kilkakrotnie na Sepny poseł; uważany był powszechnie 
jako św iatło przewodniczę w  obradach. Z synów  je g o , ile  
wi em,  jeden J ó z e f , co by ł w  służbie B aw arsk iej, miał osicśdź 
w  Z nkroczyńskićin, Onufry i P aw eł w  G alicji. O dleglejsze  
krwi związki w iążą nas z G rąbczew skim i, Jeziersk im i, Go- 
tartow skim i, L ipińskim i, Powalskim i e t c .  Z goła  w  woje­
wództwie Pom orskiem  prawie w szystk ie domy były  z sobą 
spokrewnione. Przyczyną tego była mata liczba fnmijiów 
sz lach eck ich ; największa bowiem część województw a złożona 
była z Starostw , niezmiernie intratnjch, opactw i klasztorów.
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szczyzny złożony , do którego my jeszcze Pom orza­
nie przydali słowa Kaszubów  i W andali. Literatura, 
sztuki i kunszta wolne z różnemi umiejętnościami, 
z któremi już prawie cała Europa oswojoną była, 
dla nas zupełnie b y ły  obcemi. Nasi Augustowie za­
tracili w szystko dla nas! . , Nauczyciele, w innych 
krajach oświeceni, u nas w  grubej niewiadomości, 
bałwochwalcami tylko dzikiego A l w a r a  zostali, ob­
ciążając nasze głow y tą niezrozumiałą tajemnicą ła ­
ciny;^ myśleć nieuczono, nawet zakazywano. Ale 
jakżeż mogło być inaczej! kiedy opieka rządu nie 
rozciągała się bynajm niej do edukacyi publicznej. 
Poruczona by ła  zupełnie mnichom, a od tych jeszcze 
ciemniejszym, tak nazwanym D y r e k t o r o m ,  w któ­
rych dzikie i tyrańskie ręce wpadaliśmy. U  nich 
żywość dow cipu, ciekaw ość, łatw e pojęcie, te naj­
droższe dary  n a tu ry , b y ły  przyw arą; trzeba było  
być koniecznie zim nym , ponurym  , milczącym, i jak 
zwykle m nichy, aż do podłości pokornym. Nieda- 
wano duszy pokarm u, a nawet i ciału. Barbarzyńcy! 
chcieli mieć z młodzieży cienie i m ary , z ludzi wol­
nych zwierzęta w jarzm ie, z obyw ateli, przeznaczo­
nych do służenia ojczyźnie orężem i radą , nieczułe 
i ciemne utw ory. . . . O ni to rzucili nasienie za- 
guby naszej politycznej, które nam w ydało owoc 
hańby i niewoli.

Pod taką więc nieszczęśliwą gwiazdą zacząłem 
moję edukacyą. Żywość moja wrodzona była podo­
bno przykrą rodzeństwu w dom u, a gd y , jakem w y­
żej wspomniał, lat sześć mając, dostałem się w ręce 
Xiędza W ikarego , nibyto nauczyciela, co moment na 
mnie pokuty za moją żywość w kładał. Pojęcie do­
bre i pamięć, którą innie natura uposażyła, czyniła 
mi łatwemi początkowe nauki. W  dwa lata umiałem 
dobrze czy tać , pisać i początki łaciny pojąłem czyli 
pamiętałem. Xiądz stryj i mój ojciec osądzili mnie 
więc godnym szkół publicznych, które b y ły  na S z o t -  
l a n d z i e  w G dańsku, i do nich mnie w ósipym ro­
ku oddali.

N ie będę opisywał toku edukacyi w niższych 
klassach, b y ł taki sam , jakem wyżej wspomniał. 
Kazano się zawsze pod odmiennemi nazwiskami zlej 
uczyć łaciny, bez żadnej korzyści. M yśleć nieka- 
zano. Chwalono bojażliwość, podłość, zdrętwiałość, 
gdy przeciwnie wrodzoną otw artość, szlachetną śmia­
ło ść , żywość dowcipu zasłonić często nie mogły 
najlepsze w naukach postępki od chłosty i poniżenia. 
Zgoła co dzień bito , co dzień słyszałem jęk; —  
prośby uczniów , tyrańślwo nauczycieli, by ło  zw y­
kłem tej szkoły  obrazem. C zyż mogła się tam mo-



ralność i piękne uczucia, lo największe dobro czło­
wieka, w sercach niewinnych zawiązać? Zwracam 
z tego przykrego przedmiotu oko i serce, które do­
tąd jeszcze nad tern ubolewa, powiem tylko, żem 
w dwunastym roku mego życia skończył klassę poe- 
zyi i otrzymał promocyą do retoryki. Na niejaki 
czas przerwała mi nauki śmierć nagła mego ojca, 
który paraliżem tchnięty, mnie w dwónastyin roku 
osierocił. Niech na to wspomnienie prochom jego 
złożę ofiarę mej niewygasłej synowskiej miłości.

Mąż wierny, ojciec dobry, sędzia sprawiedliwy, 
gospodarz rządny, sąsiad spokojny, przjjaciel stały, 
w sześćdziesiątym drugim roku życia swego z tym się 
pożegnał światem. Ja  od niego szczególnie byłem 
kochany; miło mi jest sobie przypominać, jak w tem 
życiu patryarchalnem używał mnie często do swych 
gospodarskich zatrudnień. Niebył bez nauk, jakie te 
czasy dać mogły. Dość piękną bibliotekę po sobie 
zostawił, ściągającą się do jego urzędu. Miałem ró ­
żne jego pisma, ale i te w nieszczęściach moich utra­
ciłem. *)

(D alszy ciąg  nastąpi.)

Szf/nmtt Slarottfofsfti.
( D o k o ń c a e n i e . )

Starowolski kochający ojczyznę swoję z zapałem i 
obdarzony w najwyższym stopniu zdrowym o rze­
czach sądem, w podróżach swoich po obcych krajach, 
widział wiele chwalebnych rzeczy, których w wła­
snej ojczyźnie nie znajdował; z drugiej strony pa-

*) Najbardziej żałuję utraconego rękopism a, w  którym  
on niew olą sw oję pod G dańskiem . w  czasie je g o  oblężenia, 
opisał. Gdy Stanisław  Leszczyński r. 173-3. po raz drug'i kró­
lem  Polskim  obrany z o sta ł, August III. swojem wlasnem  i 
rossyjskiem wojskiem  w sparty, tę w olną e le k c ja  Polaka  
zn iszczy ł, i L eszczyński do Gdańska musiał się' schronić. 
Przyjęło go  to m iasto, jako sw ego pana, a za je g o  przykła­
dem województwo Pom orskie, C hełm skie, M alborskie, zgoła  
cale Pom orze przywiązało się  do strony Stanisława. N a  to 
hasło, oiciec mój, mający lat 40, opuścił dom i familią, i sta­
nął na czele obyw ateli powiatu sw ego  M iracliow sk iego, a 
nawet jako rządny gospodarz, mający zapasy żyw ności, otwo­
rzył u siebie magazyn dla gromadzącej się szlachty; tein gor­
liw iej, gdy mu z Gdańska nadesłany został uniw ersał Józefa  
P o to ck ieg o , w ojewody kiiow skiego, jako rcimentarza, w ko­
ronie przez Stanisława ustanowionego. N adciągnął był pod 
Gdańsk wódz rossyiski, M i i n i c h  r. 1734, ale gd y  w  przy­
puszczonym szturmie 9. Maja w  n o c y , w o|ska rossyjskie 
odparte i porażone zostały, pow iększyła się patryotyczna g o r ­
liw ość Pomorzan jeszcze bardziej; w szyscy się  brali do orę­
ża. Zapal św ięty, ale g o  s ił przewaga w k ró tce  przytłumiła! 
N adciągnęły nowe wo;ska rossyjskie i Saskic|, i miasto do 
poddania się  przymusiły. W  ostatniej tej obronie króla sw e­
g o , m iędzy w ielu  innymi i mój szanowny ojciec dostał się  do 
niew oli rossyjskiej. Opisał on w  niej cierpienia swoje" fi­
zyczne i moralne, nieprzeczuw ając, ile  syn jego miał za sw ą  
ojczyznę wycierpieć.

frząc nieuprzedzonem okiem na zepsute obyczaje i 
zwykły tok spraw krajowych, spostrzegł wnet prze­
paść, nad którą naród niegdyś potężny i sławny sta­
nął. Niewyrodny syn ojczyzny postanowił matkę, 
tem, czem mógł, to jest, zdrowemi radami 'ratować. 
Tej życzliwości i przywiązania jego ku ojczyźnie 
owocem było dzieło: R e f o r m a c y a  o b y c z a j ó w  
p o l s k i c h .  Nie znamy dzieła z owych czasów, któ- 
reby równie dobrze malowało obyczaje ówczesne, 
któreby równie skuteczne sposoby dźwignienia kraju 
podawało. Trafiło ono też do przekonania narodu, 
który je chciwie czytał, czego dowodem są trzy w 
przeciągu 15 lat powtórzone edycye; ale, niestety, 
niesprawiło skutku, jakiego się po niem Starowolski spo­
dziewał ; bo naród przyznał wprawdzie, źe rady jego 
były  dobre, ale myślał i działał po dawnemu, to jest, 
źle: v i d e o  m e l i o r a  p r o b o q u c ,  d e t e r i o r a  se- 
q u o r .  Starowolski napominał w niem naród, aby 
ustanowił stałe podatki według pomiaru ziemi; aby 
nad granicami wystawił szereg fortec, aby otworzył 
mennice, aby założył fabryki broni i ammunicyi, 
urządził szkołę rycerską, karał występki, nagradzał 
zasługi. Głos jego nie był zupełnie nadaremnym, 
albowiem sam wyznaje, źe na rady jego miano wzgląd 
niejaki; ale chciwość kilku prywatnych osób popsuła 
dzieło zbawienne. »Co przed lat dwudziestu,« mówi,- 
^upatrując, napisałem był dyskursik o naprawie 
rzeczypospolilej, życząc w nim powszechnego we 
wszystkiej ojczyźnie gruntów pomiaru i równego 
corok ze wszystkich łanów do skarbu pospolitego po­
boru, także wyprawy z nich na wojnę i przygoto­
wania żywności na żołnierza; potem zawarcia gra­
nic, ustanowienia mennicy, budowania municyi, ćwi­
czenia rycerskiego, wyprowadzenia kolonii, założenia 
cekauzów, sporządzenia szpichlerzów rzeczypospoli- 
te j, zniesienia próżnowania ludzi luźnych, karania 
występnych i nagrody zasłużonych. 6  czem po­
częli byli nieco ludzie zrazu mówić i podawali to 
mędrszy w konsyderacyą na sejmach, ale nie w e­
dług pożytku rzeczypospolilej. Bo i szkoła rycerska, 
na którą b jło  naznaczono starostwo murachowskie i 
cekhauzy, które wznowiono i Kudak, który miał być 
początkiem fortec ukrainnych, nie przyszło wszystko 
do swojej doskonałości, dla chciwości kilku prywa­
tnych osób, a ostatka też już kończyć, albo raczej i 
zaczynać jeszcze nie myślano, gdyż my w żadnej 
rzeczy wytrwałości nie mamy.«

Całe dzieło to Starowolskiego napełnione jest tak 
zbawiennemi, tak trafnemi w życiu domowem i ekono­
mii politycznej radami, źe słuchanie ich w części przy-
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najmniej zapobiegłoby by ło  ostatecznej zgubie narodu. 
N ieraz natrafiamy w  niem myśli, które w wieku do­
piero 18 lub 19 w  oświeceńszych krajach E uropy  
w ykonano. D o tych myśli należy między inneini p o d ­
suw any narodow i projekt, w ykonany dopiero za cza­
sów Stanisława Augusta, aby rząd wychowaniem pu- 
blicznem m łodzieży w całym kraju się trudnił. Jak  
Starowolski w dziele tern rzeczy trafnie pojmował, 
przekona się czytelnik z rozdziału  o ć w i c z e n i u  
m ł o d z i ,  k t ó r a  ź l e  w y c h o w a n a  w i e l e  s z k o  
d z i  r z e c z y p o s p o l i t e j .  » Arystoteles« , mówi, 
»w tych księgach, k tóre o rzeczypospolitej napisał, 
pow iada: iż w której rzeczypospolitej prawa na bia­
łogłowy nie ustanowiono żadnego, tam połowica ludzi 
bez praw a żyje, albowiem połowicę ludzi w każdym 
kraju  białogłowy zastępują. Tenże pow iada: gdzie 
około wychowania dzieci prawa nie są napisane, tam 
z nich dobrzy  ludzie w  rzeczypospolitej bydź nie 
mogą. Skoro bowiem podrosną, tedy służyć rzeczy­
pospolitej m ają: a jeźli z młodości nie będą pilnie 
wprawowane w cnotę, jakoż rzeczypospolitej dobrze 
służyć mają? albo jeźli prawa ustanowionego mieć 
nie będą, jakoż je rodzice chować mają? gdyż pospo­
licie jedni rodzice głupi są , drudzy  źli, trzeci n ie­
rząd n i, i to się jedni tym baw ią, drudzy  ow ym , a 
trzeci zaś ani tym, ani owym. A jakoż tam ćwicze­
nie dobre być może, zkądże tam cnota pochop dobry  
weźmie ? — Bo jeźli m łodzi rzadko na cn o tę , a na 
w ystępki ustawicznie patrząc, biorą nałóg i obyczaje: 
gdzież to rzeczy podobne, aby w lata zaszedłszy, gdy 
się w przyrodzeniu i w naturze w ystępki już zesta­
rzeją, onych nałogów i zwyczajów odbieźeć i zauie- 
chać mieli? B a ,‘choćby też i chcieli, trudno , bo n a ­
łóg przyrodzenie łamie. A jako na kamieniu tego 
nieprzewiedziesz źadnein ćwiczeniem, aby się wzgórę 
podnosił, ani na ogniu, aby nadół gorzał: tak też 
zastarzałej niecnoty, a już prawie w  przyrodzenie 
obróconej nie odmienisz. Przełóż jako szczepy młode, 
żeby prosto rosły , do kołów je przyw ięzujem y, tak 
dzieci, aby się z m łodu w cnotach i obyczajach 
ćw iczyły, statecznych im i obyczajnych szukamy ba« 
kalarzów. A kiedy się kto z młodych lat wyćwiczy 
w cnocie, w  pracy i w uczciwych spraw ach, albo 
obyczajach, ten już zwyczaj dobry mając, nigdy na 
z ły  i w ystępny żywot zezwolić nie może; ale usta­
w icznie ma się do poczciwości, do sław y i do świą­
tobliwości chrześciańskiej jako najdoskonalszej. Jako  
przeciwnym sposobem, kiedy się kto z młodu n a ło ­
ży pijaństwu, albo wszeteczeństwu, tedy i w starym 
wieku nie może się temu od jąć , choćby się drugi

temu chciał bardzo rad  odjąć; bo już ma nałóg i 
zwyczaj od lat młodych swoich. A ztąd każdy ła ­
cno obaczyć może, iż dla tego tak wiele złych ludzi 
w rzeczypospolitej bywa, którzy się nierządem, ro z­
bojem , kradzieżą, łupiestw em , pijaństwem i zabój­
stwem baw ią: że i ćwiczenie z młodych lat złe mieli, 
i źe praw a żadnego do ćwiczenia młodzi w Polsce 
nie mamy. A zatem dobrzęby, aby jako w wielu in ­
nych rzeczach, tak i w tein prawo na wychowanie 
z m łodu w szyscy mieli jednakie, jakie niegdy b y ło  
u Spartanów i u Rzymian. A lakowym sposobem i 
niecnotyby ustały, o które tak wiele tysięcy w k ró ­
lestwie polskiem corok pościnaj.,, ćwicrtują, wieszają, 
albo się sami po karczmach pozabijają, i rzeczpospo­
lita miałaby zawsze podporę i pociechę u ludzi cno­
tliwych i dob rych , a sławę u sąsiad pogranicznych 
prawie nieśmiertelną. Tylko żeby mieli przykład z 
kogo i pobudkę do dobrego. Boć u uas jako we 
wszyslkicm nierząd, tak i w wychowaniu dziatek. 
Pójdźm y do pacholąt i sług ojcowskich, międ/.y k tó ­
rym i gdy podrosną, czegóż się inszego nauczyć, cze­
go napatrzyć i nasłuchać mają, jedno wszeteczeństwa 
a pijaństwa? a zwłaszcza w domu ojca wszetecznego, 
opitego i głupiego, k tóry  nieumiejąc, nie jedno po­
tomstwa swego, ale i samego siebie rządzić, swejwoti 
mu dopuszcza, między występnym i ludźmi go chowa, 
szablę mu przypasze, w rząd mu z sobą zasicść ka­
że, w obyczajach go gminu pospolitego ćw iczy, u któ­
rego nie tylko cn o ty , ale ani cienia jej nie widział. 
A skoro do rozumu będzie przychodził, aliści go po­
śle do dworu, nie dla ćwiczenia w cnotę, ale dla su­
kni, aby ją sobie w ysłużył, a ojca o nakład uieprzy- 
prawiał. A ono lepiej było  tę część majętności, która 
nań po śmierci ojcowskiej przypaść m iała, zastawić, 
a synaczkowi na ćwiczenie i obyczaje dobre nakła­
dać, niżeli mu wiosek przyczyniać, które on złem 
wychowaniem zepsowany utraci, i rodzice utrapi i 
uszkodzi, a czasem i z domu własnego wyźenie, je- 
żliby na jego zbytki uiechciał mu nakładać. Ow zaś, 
któremu ojciec da cnotliwe w ychowanie, choć z 
uszczerbkiem majętności sw ojej, przecię iż syn cno­
tliwy i wychowanie miał dobre i nałóg dobry, tedy 
i majętności przyczyni i doczeka z niego sław y i 
pociechy nieprzebranej. A  że w trzech rzeczach spo­
czywa całość i godność rzeczypospolitej, to jest, W 
czystości obyczajów, powadze sądów i sztuce w ojen­
n e j, dla tego w naukach w yzw olonych, a w dziele 
rycerskiem najpilniej trzeba młódź polską ćwiczyć, 
aby i do męztwa i do obyczajów dobrych i do cnót 
wszelakich pochop zaraz z m łodu brali a swejwoli
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aię, podrastajqc, nicdopuszczali. Trzeba je do takiego 
dworu p osełać, gd zieb j się w  cnotach zakorzeniać 
mogli, a tam ich n iep osełać, gdzie cnoty nie widać, 
ani słychać. Jakobyś go leź, gdzie na m orowe p o ­
wietrze p osła ł, k iedy go w e z łe  obyczaje gdzie p o ­
ślesz: gdyż w ystępki są choroby i w rzody duszne, 
które ustawicznie człow ieka chorego czynią i nielada 
mu boleści przyczyniają i rychło śmierć przynoszą, 
a zuchw alstw y, p ijańslw y, obżarstw y z tego świata 
przed czasem schodzą, sobie i ludziom wiele złego  
nabroiwszy.

A  tak kto chce pociechy po potom stwie swym  d o ­
czekać, trzeba nieinaczej syn y  jako i córki w ycho­
w y w a ć, jedno, aby w stydliw i byli i aby nic złego  
nie widzieli, ani nie słyszeli. B o jako córki, kiedy  
w styd utracą, w  niw ecz się obracają, tak leź i sy n o ­
w ie , skoro się w stydzić przestaną, juź rodzice po 
nich żadnej pociechy nie dostąpią, ani doczekają «

K r y t y k a .
K o l i s z c z y z n a  i S t e p y ,  powieść przez Edw arda Tarsze.

W iln o  1838.
(D alszy c ią g )

Takim  sposobem dostałem się do koliszczyzny. W  Czer­
kasach obeszło się wszystko spokojnie. Lachy za guberna­
torem zaraz w yszli, żydzi pouciekali w  lasy okolic ..ie; ale 
teiże samej zaraz nocy zobaczyłem , co to za zabaw na, haj- 
damaczyzna. K ilka karczem spaliliśm y, kufy z wódką w y­
ra tow ali, ale za to ani żyd arendarz, ani żydów ka, ani ży- 
dziak nie wychwycili się z płomieniu. Molojcy stali w oko­
ło , i kto w yskoczył, zawracali go w pożar jak nicdopaloną 
głownię. Gorzći było nazaiutrz, bo po dniu białym zaczę­
liśmy napadać dwory. J a  Lachom ani swat ani b ra t: ale nie 
podobało mi się w idzieć, jak związany człowiek leży na zie­
m i, a kilkanaście spis kole go jak w ieprza; straszno widzieć, 
jak siekiera odrębu,e głow ę starca , co się nie bron i, a modli 
ty lko; jak kosa porze brzemienną niew iastę; okropnie patrzeć 
na cala rodzinę zaskoczoną n ag łą , widzianą śm iercią, na 
rozpacz m atki, kiedy w je; oczach głow y niem owląt rozbi a  ą 
o ściany albo noszą na pikach. Otóż ja nu to wszystko pa­
trzyłem. Pi,ano i krw ią ociekle watażki zapraw iali do tych 
okrucieństw  czerń g łu p ią , jak stare brytany niedoświadczoną 
psiarnią. T akie się rzeczy- działy w każdej w si, w każdej 
karczm ie, w szędzie, gdzie wpadł w ręce naszej tłuszczy 
L ach, Z yd , nasz nawet człow iek, o którym komu powiedzieć 
się podobało, żc to była lacka dusza. Kiedym to zobaczył, 
serce zamarło mi w piersiach, poznałem , że jestem między 
szczerymi rozbójnikami i złodziejami. r

Szła nasza czarna chmura prosto na Smilę. Słyszałem, 
jak się co główniejsi z naszych przcwodzców odgrażali na 
żamek. Jedn i m ów ili, żc to było głów ne gniazdo lackich 
jaszczurek, które trzeba w yplenić; drudzy łakomi byli skar­
bów , które pan W e ih e r  niby to nawykopywal. Powiadali, 
ie  czas, ażeby hajdam ary to odebrali, co ojcowie hajdamac­
cy od czasów jeszcze Chmielniczenka nagrom adzili i naclio- 
w ali, a co przeklęty sierszcu lacki z komor stopowych wy- 
lupit. K iedy nakonicc wybrnęliśmy z B iałozierskich , dobrze 
krw ią napojonych lasów, a z za walów Smiłańskich wyjrzały 
bielejące kominy zam kow e, żywsza mi pamięć stanęła tych, 
których tam chlcb. adłcin, a na których teraz ze zgrają zbój­
ców ciągnąłem. Zul mi się zrobiło i tej pani takiej litości­

wej i nabożnej, i tego dziecka, co w yciągało do mnie swoje 
rączęta , i tego nawet pana sprawiedliwego i nic zdziercy, 
a który sam sobie tylko był w rogiem , jeżeli (może skutkiem 
rzuconego nań u roku) w łóczył się bezustannie jak pokutują­
ca dusza po stepie.

Rozstaw ił się nasz tabor przed nocą pomiędzy sosnami 
nad lrdyiiiem . Pozapalano ognie; ryczała pijanym wrzaskiem 
czerń wściekła. Chciałbym byl być na dalć| od takich krzy­
ków-, bo ran iły  mój słuch |ak  nóż ostry. W  oczcretack' i 
olchach Irdynia ani podmuch w iatru , ani bełkot strumienia 
nie ośmielał się odzywać. Z a to donośnie miejskie dzwony 
jęczały. W id ać  b y ło , że zatrwożeni mieszkańcy wiedzą o 
zagrażającej im napaści, bo dzwony katolickiego kościoła, to 
biły jak na gw a łt, to jak na pogrzeb wzywały. P o  placzli- 
wem łkaniu wszystkich dzwonów razem , następowały po c- 
dyńczc uderzania jak na gw ałt , a w tedy w ołały one w yra­
źnie na nas z pow ietrza: rozbójniki, rozbó jn ik i, rozbó iiik i!

Pom yślałem , że nie czns mi by ło , o,dlączać sie od moiej 
niepoczciw ej z g ra i , i żc idąc z nią na Smiłę , rnozc' potrafię 
choć kogokolwiek ocalić z tych, których żałowałem. P osta­
nowiłem być przynajmniej na przedzie*. Gdy noc się ściemni­
ła , kazali Atamaui wychodzić. Spodziewałem s ię , że w wą- 
zkini wąw ozie przy w e,ściu do miaęta Lachy bronić się będą, 
było bowiem dużo mieszkańca w Smile. K ie praw da! Bóg 
gniewem ich swoim poraził i w nieopatrznym przestrachu 
wydali się sami w ręce zboieckic. Zamiast spotykania prze­
szkody , zachodziły nam drogę kupy miejscowych ludzi, 
w zmowie z hajdamakami będących. Ju ż  po ulicach ciemnych 
czekali na nas niecierpliwie. J a k  p sy , co tropią zwierza, 
wyszli oni pokazać nant kryjówki swoich polękanych sąsia­
dów lub panów. W ied li nas prosto do zamku.*

M yślałem , że nie łatwo jeszcze tam wejdziemy. Znałem 
wysokie w ały i głębokie row y zamkowe. G ubernator musiał 
być przecie w domu. Z  garstką  ludzi można było niepuścić 
naszego tłumu. Otoż nie było go! Bies musiał go i teraz 
po majdanach wodzić. Pomimo pospiechu mego i pomimo, 
że byłem między samą starszyzną na przedzie, jeszcze byli­
śmy daleko od zaniku, g d y  już krzyki i jęki ztamtąd się roz­
legały. Domyśliłem się, że czerń miejscowa, uwiadomiona 
o zbliżaniu się hajdam aków , najprzód w targnęła. Pędem te ­
dy pobiegliśmy do zanikli. Co było mieszkańców Lachów, 
szlachty, księży, żydów, starców , niew iast, dzieci, wszystko 
s ię , jak żeby ich łatwiej znaleść mogli hajdam acy, zbiegło 
w bezbronny zamek. L ala się już krew  strumieniem. Co 
przy 1,Lisku podłożonych pod budynki ogniów, w idziały oczy 
moje w lej strasznej nocy, język mój nikomu żywemu nie 
rozpowie. R az serce mi zamierało w p iersiach, to znów 
krew  biła do głow y i w oczy, podczas kiedy spieszyłem do 
mieszkania pańskiego i już znalazłem napełnione tłumem ko­
mnaty. Rzeź była. N ie zobaczyłem nigdzie pana , ale dużo 
kobiet n;i kolanach modlących się i nie mogących wymodlić 
życia. Śród nich stała w samym w ęgle komnaty pan i. blada 
z rozpuszczonym w łosem , k ilka razy ranna śm iertelnie, bo 
krew  po niej w kilka czerwonych pasów spływ ała; tuliła je­
szcze do siebie i zakryw ała sobą przelękłą swoję dziewczyn­
k ę , do której robiło sobie igraszkę kilka kozaków strzelać 
z drugiego w ęgła jak do celu. W padłem  szybko, porwałem 
dziecię z rą k  konającej już ma t k i , ona krzyknęła jeszcze, 
spojrzała na m nie, może poznała , bo nsta jej zaśw ieciły, jak 
gdyby lekkiej uśm iechem , zatrzymała na mnie przez chwilę 
w zrok ta k i , żc go aż w głębi duszy uczułem . . .  i z glębo- 
kiem westchnieniem padła ja k  długa na ziemię. M usiała 
sk o n ać ! W ynosiłem  krzyczącą dziewczynkę z iżby, ale k il­
kanaście głosów  zakrzyczalo: -dokąd? dokąd? psi sy n u ! * 
Poznałem , że jestem między życiem a śmiercią. Zebrałem 
ducha. Panow ie molodcy," powiedziałem, ja cały rok  to szcze­
nię niańczylcm , pó|dę je teraz piec na ratyszczu, bo też mnie 
ono gorącym  oguieih dopiekło. -D obrześ wymyślił, odpo­
w iedzieli, pozwólmy m u, niechaj idzie , niech się nacieszy!* 
W y  padłem za drwi, unosząc dziecko. W yłgałem  się przed 
niejedną jeszcze kupą, aż nareszcie ujrzałem się za walami. 
T u stal czyiś wóz parą  koni zaprzężony, wsiadłem nań z dzie­
cięciem i zacząłem uciekać na oślep.-
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T aki je s t w  skróceniu obraz koliszczyzny.
D alej opowiada starzec, ja k  się dobrowolnie dostał w rę ­

ce Lachów , jak  od nich uwięziony z innymi pochwytańymi 
hajdamakami surowo m iał być k a ra n y , ponieważ nik t jego  
powieści nic chciał dać w iary , żeby on dziecko gubernator- 
skie chciał ocalić. Osadzony w więzieniu z innymi wspólni­
kami zb rodn i, dowiedział s ię , jak  hajdamacy od narodowców 
nad Dnieprem  otoczeni, rozb ici, z rąban i, do rzek i wparci, 
praw ie co do nogi w yb ic i, albo w nurtach duieprowych po­
topieni. T ylko  może kilku byio tak szczęśliwych, że dosta­
w szy próżnych dudek ze trzciny, mogli oddychając przez nie 
dwanaście i więcej godzin, wytrwmć pod w odą i ocaleć od 
deszczu ołow ianego, który  Lachy ciągle sypali.

Okropne nastąpiły k a ry , w  każdćm siole sterczały stra­
szne szubienice, tam w ieszali, tu  ćw iertow ali, niektórym 
ręce  w słomę i smołę obwinąwszy zapalono i podczas kiedy 
w yciągnięte w  górę gorzały  ja k  jasne  św iece, wodzono sa­
mych na  pokaz po wszystkich u licach , i obwoływano po 
imieniu i nazw isku, kogo temi rękom a zabili.

W yprow adza nareszcie A utor naszego więźnia cudownym, 
ale zręcznym sposobem i wiedzie go jak o  wygnanego z 
k ra ju  na bessarabskie stepy: tam dopiero poznasz, co pu­
stynia: znikły dąbrow y, bajraki, idzie wszędzie rów na, g ład­
ka  płaszczyzna bez ja ru , bez wody', bez m ogił, bez śladu 
ludzk iego , samo powietrze wiszące nad nami, wypalone od 

rom ieni słonecznych. Słońce brodzi samotnie po swojem 
czobłocznem n ieb ie , ja k  człow iek po głuchym stepie.

T u  w tej puszczy się zagrzebał nasz w ygnaniec; z początku 
szło wszystko szczęśliwie, częściejszc deszcze w lecie, lekkie 
zimy powiększyły znacznie jego chudobę, a znaleziona kry­
nica ściągnęła i innych ludzi do jeg o  futoru. Blisko trzydzie­
ści la t żyt tym sposobem , ożenił i dochował się dzieci. Tym 
czasem zw aliły się rozmaite k lęsk i, jako to posucha, szarań ­
cza , powietrze. P rzez k ilka miesięcy świeciła miotła na nie­
bie. Dziwne w różby rozeszły' się między ludźmi. Jedn i mó­
w ili , że w idują w nocy na mogiłach dwie kobiety', co się 
b iły  i  w łóczyły za w łosy; były  to dwie siostry m o r o w e ,  
jed n a  morzy ludzi a druga bydło; kłóciły się , po której 
chęci się stanic. D rudzy dostrzegli, że kiedy przy ogarku 
przędły  same gospodynie przędziw o, a mężczyźni i dzieci 
ju ż  sp a li, zazieral ktoś przez nizkie okna zjemlunck i liczył 
na palcach śpiących i czuw ający c h : to by ła  dżuma. Takicm i 
klęskam i dotknięty, utraciw szy żonę i dzieci, opuścił spiekłe 
stepy i przyw lókł się w ynędzniały starzec z synem w swe 
rodzinne strony.

(Dokończenie nastąpi.)

Przegląd czasoplsmów.

W  Gazecie porannej N r. 97. znajduje sic dowcipna i 
trafna A llegorya ż y c i a  porównanego z geograficznym opi­
sem państwa. Dajemy z niego kró tk i w yciąg:

»Państwo to graniczy na wschód z Oceanem S p o k o j ­
n y m ,  pasmem kilkuletniej w iosny la t dziecinnych, gdzie 
myśl błąka się po miłych polach m arzeń, a mieszkańcy bie­
gają  po usłanycli kwiatami łąkach. G óry najznaczniejsze tej 
okolicy są : S i e r r a  d ’A m o r a ,  M o n t  R o s a  i P a n n a .  
N a  południc graniczy z przylądkiem  D o b r e j  n a d z i e i ;  na 
zachód z Oceanem l o d o w a t y m ;  na północ z przylądkiem 
F i n i s  t e r r a e ,  gdzie gó ra  Sto krzyżka.

P ro d u k ta : ż a l, rozpacz, Izy, sm utek, wady, namiętności, 
zawiedzione żądze. N a  tłustych gruntach rośnie próżność; 
na  starannie uprawnych cnota i mądrość ; gdzie niegdzie ty l­
ko w  małej ilości szczęście.

H andel rozgałęziony': tłumem widać zgromadzonych przed 
bogatym składem szczęścia spekulantów ; każdy pragnie być

pierw szym , ale nie wszyscy m oęą się docisnąć: dla tego 
większa część chcąc nicchcąc udaje się do sąsiedniego skła­
du pod godłem nadziei.

Państw o to dzieli się na trzy  prow incyc:
1) Prow incya M ł o d o ś ć  z miastem stoleeznćm M i ł o ś ć  

przy złączeniu się rzeki R o z k o s z y  z strumieniem K ł o p o ­
tu,  Miasto bogate w  płody poetyczne, sławne fabryką g ry ­
masów.

2) Prow . D o j r z a ł o ś ć  z m. s. P o z n a ń  czyli Poznanie 
serca ludzkiego z przedmieściem D o ś w i a d c z e n i e .

3) Prow . S t a r o ś ć  z ni. s. N i e m o c  pod g ó rą  B i a ł ą ,  
wiecznym śniegiem okry tą: liczne szpitale, grób namiętności 
i w szystkich zabiegów ludzkich. T u  sław na w iniarnia P o -  
d a g r a . «  etc. etc.

Doniesienia literackie.

Gazeta Lwowska donosi, że nauczyciel P . Iżycki w yna-' 
lazł now ą metodę emblematy czną, ułatw iającą dzieciom nau­
czenie się gram matyki. Obraz malowany, a przeto zmysłowy 
czyni na  umyśle dziecięcia maferyalne, a zatem mocniejsze 
w rażen ie , niż 'w szelkie oderw ane, pamięciowe deiinicye, 
k tóre dzieci z w ielką tylko trudnością pojmują.

Ju s ty n  M ielił, ju ż  znany uczonemu światu z dzieła: -O 
literaturze czeskiego n arzecza ,- wygotował do druku w ję ­
zyku niem ieckim : -Zasady' mowy słowiańskiej w  czterech ’je j 
głów nych narzeczach: czcskiem, polskiem , iliryjskiem  i ru- 
skiem.-

W  W iln ie  n Zawadzkiego wyszedł prospekt na Z b i ó r  
w z o r o w  y c h  k a z a ń ,  oryginalnie w języku  polskim napi­
sanych. Cztery tomy pierwsze zaw ierać " hedą przedrukow a­
nie: P osty lli, albo w ykładu S. Bwaniclii X." M arcina B i a ł o -  
b r z e s  k i e g o ,  skróconej i do druku przygotowanej przez 
K anonika A'. Fiałkow skiego ; tom zaś V . V I. V II. V III. ka­
zania na niedziele całego roku X . A ndrzeja F i l i  p e c k i  e g o , 
kanonika Lwow skiego, w ybrane do druku przez X . Jan a  
Skidclł, Professora. Przedpłata na te dwa oddziały w 8 to­
mach wymosi 60 Złotych.

Dopiero w  tych dniach otrzymaliśmy nowe wy danie N iem­
cewicza. Papier i druk jest śliczny. W y sz ło  dotąd 5 tomików.

R o z m a i t o ś c i .

Do pew'nego sławnego Professora hebrajskiego języka 
przyszedł ubogi student, prosząc go o uwolnienie od ópiaty 
honorarium  za prelckcye. Professor wręcz mu odmówił. 
-To mi P an  daruj przynajmniej p o ł o w ę ! - ' — »»Nie m ogę; 
zresztą dziwno m i, jak się Pan śmiesz zemną targow ać; za 
co mnie to Pan  m asz? -- -Z a co Pana m am ?- odpowiedział 
student, »za jednego z największych hebrajczyków! Bywaj 
P an  zdrów.-

M y  ś  l  i i  U c  in k i.
Pomiędzy wszystkiemi miernemi rzeczam i, m ierny poeta 

jest najnikczemniejSzem stworzeniem.

O gdyby przynajmniej setna część m oralności, k tóra się 
znajduje w książkach, w  sercach się znajdowała. Lecz nie­
stety! największa część ludzkiej m ądrości, zaraz po swem 
utw orzeniu , idzie na repozytorya, to jest na spoczynek wie­
czny.

T Y G O D N IK  LITERACK I wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 4 Talary rocznie
 przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R edak to r: »'?• I ł 'oykoteski. Czcionkami ł f .  Dec/cera i Spółki.
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